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POŁOŻENIE OBECNE AUSTRYI *.

LIST D R U G I .

Z nad  Dunaju.

Jeżeli Auslrya  nie jest  państwem niem ieekiem , czemże ona 
jest?  Zbiorowiskiem rozdzielonych ludów, mających jeden rząd 
do kierowania sprawami zagranicznemi,  bez żadnej przemagają- 
cej narodowości.  Austrya jest tem między m o n a rc h ia m i , czem 
jest Szwajcarya między rzeczam ipospoli lem i; Węgry tyle są po­
dobne do T y ro lu ,  ile kanton Szwytz do kantonu Genewskiego : 
prawa cywilne i polityczne, oświecenie,  p o d a tk i , wszystko się 
zmienia ze zmianą charakteru mieszkańców, przechodząc z je ­
dnego kra ju  do drugiego, lub z jednej prowincyi do drugiej.

Naprzyklad : szlachta węgierska nie płaci podatku z własnych 
swych d ó b r ,  lecz tylko z dóbr  wieśniaczych, gdy w reszcie mo­
narchii szlachta podległa jest  podatkom jak i inni mieszkańcy; 
Włosi i Węgrzy służą w wojsku tylko lat 8 lub 10, kiedy Czesi,  
Niemcy i Polacy służyć muszą lat 1 4 ;  taż sama niejedność pa ­
nuje  we wszystkiem innem. Jedna  tylko komenda wojskowa jest 
taż sama w calem cesarstwie,  bo w sam ym  ubiorze wojska jest  
już  różnica.

Dziwić się Pan musisz że ja  nie uznaję jedności w cesarzu, bo 
też istotnie prawnie  jej  nie m asz;  istnieje ona tylko de fac to  
w jednej i tejże samej osobie. Prawa węgierskie nie uznają cesa­
rza,  przysięga wykonywa się k rólowi;  cesarz Ferdynand  I ,  jest 
dla Węgier królem Ferdynandem  V; aby przekonać się o tern co 
m ó w ię ,  dosyć wziąć do ręki węgierski pieniądz.

W Czechach prawie toż sam o ;  stany ich oddają część królowi 
a nie cesarzowi. Dawniej cesarze niemieccy kornowali się 
w F rankfu rc ie , cesarz zaś austryacki nigdzie; on jest  tylko cesa­
rzem ty tu larnym, albowiem niemasz żadnego aktu publicznego 
ustanawiającego jego nową godność. Nie sądź P an  aby te różnice 
byty ludowi nie z n a n e , dosyć się p rzysłuchać.  Kiedy Węgier,  
wielki lub m ały  rozprawia o polityce ,  nigdy nie używa : nasz 
cesarz, ale zawsze: nasz Tirol. Ta uwaga nabiera więcej znacze­
nia,  jeżeli zważymy że w Austryi n iema uczucia ogólnego palry- 
otyzmu, jak  np. we Francyi,  który wszystkich ożywia,  tak Bajoń- 
czyka jak mieszkańca L il le ,  wieśniaka jak mieszczanina i szla. 
chcica. Patryotyzm w Austryi nie przechodzi za granicę prowin­
cyi lub k ró les tw a ; po zatem, bywa udzielana pomoc, przez szla­
chetność, lub może nawet przez politowanie ze względu na t r u ­
dność położenia naczelnika państwa. Ze ludy składające cesarstwo 
austryackie są obce dla Austry i,  to jes tdo ty la  prawdziwe, że ten 
ktoby powiedział  Po la k o w i , W ęg ro w i , Czechowi lub W łochow i:  
jes teś Austryak, a lbo , je s teś  N iem iec , wyrządziłbyś m u n a jk rw a ­
wszą zniewagę. To dobitnie okazuje że ludy le, choć niektóre z nich 
oddawna ju ż  zostają pod jednera  b e r łe m , bynajmiej się nie zlały.

* O b o c i N, 179.

R o k  IV. K w a r t a ł  II.

Cesarstwo przeto austryackie składa się zżywiolów jeszcze nie 
spojonych, okazuje się ono jednem  tylko na zewnątrz,  wewnątrz 
panuje  najzupełniejszy rozdział . Węgry np ., które z przynale- 
żnościami liczą 13 milionów ludności,  są dla innych prowincyi 
cesarstwa państwem zupełnie obcem i mieszkańcy tych p ro w in ­
cyi mogą w niem podróżować tylko za paszportem podobnym 
jaki się bierze wyjeżdżając za granicę , to jest  potrzeba szczegól­
nego pozwolenia władz wyższych. Żaden poddany austryacki nie 
może otrzymać publicznego urzędu w W ęgrzech ,  nie będąc 
wprzód naturalizowanym; warunkowi temu sam Metternich m u ­
siał się poddać. Kto osiada w Węgrzech , ten emigruje.

Cała administracya królestwa węgierskiego jes t  zupełnie 
oddzielna ; język używany w aktach publicznych nie jes t  
niemiecki ale węgierski lub łaciński;  wszelki akt zrobiony 
w i n n y m  języku, byłby nieważny i poczytany za niebyły.  We 
Włoszech język krajowy używany jest w administracyi,  w sądo­
wnictwie i w szkołach. W jednej  tylko Galicy i i w Czechach 
język niemiecki przyjęty został we wszystkich gałęziach adm in i­
s tracyi,  ale len język jest zupełnie obcym massie ludności. Lom- 
hardya przeto nie ma co się bardzo lękać o swą narodowość, 
nie masz tam politycznego starcia się między narodowością a 
rządem. Ale nie tak się rzecz ma w Galicyi,  w Czechach i 
w Węgrzech ; w tych krajach narodowości ciągle się uderzają  i 
dlatego sprawy państwa trudniejsze są tam do rozwikłania .

Widzisz zatem P an ,  do jakiego stopnia machina rządowa jest 
skomplikowana; trudności jakie z tąd wynikają są niezliczone i 
wymagające ludzi bardzo biegłych w sprawach publicznych. Nic 
nie może być trudniejszego nad urząd ministra  spraw w ew n ę­
trznych w Austryi,  i nic można wyjść innym sposobem z tego 
dedalu, jak szanując narodowości i tworząc dla każdej prowincyi 
osobną administracya : centralizanci francuzcy zgubiliby się 
w nim niechybnie. W Austryi jest wszystko dwojakie lub troja­
kie : c ła ,  popisy wojskowe, pobór podatków i t. d. równowaga 
przeto wewnętrzna  psuje się łatwiej aniżeli gdzieindziej i u t rzy ­
m anie jej może być uważane jako niezbity dowód wysokich 
usposobień ludzi stanu austryackich. Tam nie dosyć jest być 
biegłym mówcą lub znakomitym pisarzem i więcej trzeba mieć 
zdolności praktycznych jak ich ma przenikliwy, dowcipny dzien­
nikarz. Dlatego też w Austryi nie ujrzysz nigdy ludzi przeska­
kujących przez wszystkie stopnie administracyjne i stawających 
nagle u  steru spraw których oni nie znają. Trzeba nauk i exami- 
nów odbytych przed ludźmi praktycznymi, trzeba długich lat 
s łużby dla dojścia do wyższego urzędu .  W Austryi nie znaną jest  
ta wszechmocność ministeryalna która tego lub owego obywatela 
robi dziś prefektem a ju t ro  zrzuca. Kto tu raz zostanie u rzędn i­
kiem, to na całe życie, posady są pew ne;  nikt nie może być 
pozbawionym urzędu, chyba dla przestępstw oznaczonych pra­
wami karnemi i przezsąd kommissyi specyalnej,  złożonej z kilku 
radców t rybunału  apelacyjnego.

Kolej hierarchiczna w Austryi głęboko jest wybita i pociąg 
rządowy toczy się z zupełnem  bezpieczeństwem dla sternika,
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chociaż ,  w y z n a ć  m u s i in ,  lak p o w o l i ,  iż z raża  p u b l ic z n o ś ć ,  i n ie  
raz  w o lan o b y  okupić  t ro c h ę  p rędkości  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  w y n i-  
ka jącem  ze zboczen ia .  N ie  przyszl iśm y jeszcze  do  w yszczegó ln ie ­
nia  ca łeg o  m e c h a n iz m u  h ie ra rc h ic z n e g o  A u s try i ,  a le m u s im  tu jak 
na te raz ,  w ykazać  p r z y n a jm n ie j  n iek tó re  r o z ró ż n ie n ia ;  po lem  
b ę d z iem  się s ta rać  ocen ić  d o k ła d n ie j  n a tu r ę  w ęz łów  k tó re  przy- 
w ięzu ję  ro zm a i te  p r o w in c y e  do  d o m u  H a b s b u rsk o -L a ta ry n g -  
sk iego.

W W ę g rz e c h ,  co t r zy  la t ,  w szyscy p u b l iczn i  u r z ę d n ic y ,  aż do 
h r a b i e g o ,  są w y b ie ra n i  p rzez  sz lachtę  każdego  h r a b s tw a  (C om i-  
tat)  i t rzeba b y ć  sz lachc icem  aby  mieć  p r a w o  być w y b r a n y m .  
N ajw yższa  władza  zosta je  p rzy  kancel lary i  r a d y  aulickie j  p o ł ą ­
czone j ,  p re z y d o w a n e j  p rzez kanclerza  n a d w o r n e g o ,  k tó ry m  o b e ­
cn ie  je s t  h rab ia  I n z a g h i ; on m a  pod sw em i  rozkazam i d w u n a s tu  
rz ą d c ó w ,  z k tó ry ch  każdy j e s t  tylko p rezesem  r a d y  rządzącej 
p r o w in c y ą .  L ecz  tu  żaden  u rz ę d n ik  nie  j e s t  w y b ie r a ln y ,  wszy­
scy są m ia n o w a n i  p rzez cesarza;  sz lachec tw o nie  jes t  w a r u n ­
k iem  ab y  m o ż n a  być p rzy ję ty m  do  rady .  M ó g łb y m ,  n a  poparc ie  
tego co m ó w ię ,  p rzy toczyć  wie le  p rz y k ła d ó w ,  a le  dość j e d n e g o ,  
n a s tę p u ją c e g o .  R a dca  S ta n u  , P .  K ubeck ,  j e s t  sy n e m  k raw ca  
z In g la n  w M o ra w i i ,  i j e m u  to w łaśn ie  w in n a  A u s t ry a  z b a w ie n ­
ny k ro k  wzięcia wszystk ich  d ró g  że laznych  p o d  w ła s n y  swój za­
rząd .

Po d o b n a  ró żn ica  p a n u je  i w są d o w n ic tw ie ;  p ro w in c y e  n ie m ie ­
ckie  , po lsk ie ,  czeskie  i w ło sk ie  m a ją  na jw yższy  swój sąd  w t r z e ­
ciej in s ta n c y i ,  dzielącej się n a  d w a  oddz ie lne  se n a ty ,  z k tó rych  
j e d e n  w W e ro n ie  dla  k ró le s tw a  L o m b a rd z k o -W e n e c k ie g o ,  d ru g i  
w W ie d n iu  dla  re sz ty .  S p r a w y  się o d b y w a ją  w j e ż y k u  w ło sk im  i 
n ie m ie c k im ,  ale każdy p ra w ie  r adca  w ied eń sk i  m usi  u m ie ć  dwa 
na jm n ie j  języ k ó w ,  p rócz  w ła s n e g o ,  a lb o w ie m  zeznan ia  św ia d k ó w ,  
o b w in io n y c h ,  i w iele  in n y c h  ak tów  je s t  p isanych  w  języ k u  k ra ju  
z k tó rego  sp r a w a  pochodz i .

W ę g ry  m ają  swój t r y b u n a ł  na jwyższy o s o b n y ,  w k tó ry m  s p r a ­
w y  o d b y w a ją  się w ję z y k u  ła c iń s k im  lu b  w ę g ie r sk im  ; ten  osta- 
Ini od p ew n eg o  czasu  co raz  w ięce j  b ie rze  g ó rę .

P ozos ta je  m i  ty lko  skreś l ić  różn icę  ja k a  is tn ie je  m ięd zy  p r a ­
w a m i  cy w i ln e /n i  a p o l i ty c z n e m i  każdego k r a ju .  Wszystkie  p r o ­
w in c y e ,  w y jąw szy  W ę g r y ,  m a ją  ten  sa m  k odex  k a rn y ,  n a d a n y  
ro k u  1 8 0 3 ,  i ten  sam  k o d ex  cy w i ln y  n a d a n y  w roku 1 8 1 1 .  
L o m b a rd y a  j e s t  j e d y n y  kraj w k tó ry m  t r z y m a ją  się p r a w a  obce- 
cego,  to j e s t ,  p r a w a  h an d lo w e g o  f rancuzk iego .

P ra w a  au s t ry ack ie  są tak da lece  niższe od p r a w  fran c u zk ich ,  
iż by ło  n ie p o d o b ie ń s tw e m  j e  zas tąp ić .  C a łk ie m  co innego  is tn ie je  
w W ę g rz e c h ,  k ró le s tw o  to b ę d ą c  p a ń s tw e m  k o n s ty tu c y jn e m ,  
w szystk ie  je g o  p r a w a  p o c h o d z ą  od d w ó c h  izb  i od k ró la .  N ie  
m ają  W ę g r y  kodexu  re g u la rn e g o ,  ale zbiór  p r a w ,  częs tokroć  
b a rd zo  od s iebie  ró ż n y c h ,  z k tó rych  w iększa  część b y ła  p o tw ie r ­
dzona jeszcze w la tach  1 5 1 8  i 1 5 1 9 ;  p r a w o  pospo l i te  z e b ra n e  
b y ło  po raz o s ta tn i  pod  p a n o w a n ie m  M a ry i -T e resy ,  w roku  
17 6 9 .

N ie  śm ia łe m  kreślić ró żn icy  ja k a  p a n u je  w p u b l ic z n e m  o ś w ie ­
c e n iu ,  w  f inansach  i t. d ,  list b o w ie m  ten je s t  i tak ju ż  p r z y d ł u ­
gi ; dość  pow iedz ieć ,  że różnica  ta j e s t  ró w n ic  g łę b o k a  i u d e r z a ­
jąca  w tych częściach p u b l icznego  u rz ą d z e n ia ,  j a k  w e  w szy ­
stk ich  in n y c h .

Czas ju ż  skończyć ;  c h c ia łe m  P a n u  w ykazać  w p ie rw szy m  
m y m  liście że  A u s t ry a  n ie  je s t  p a ń s tw e m  n icm ieck iem  , w tym  
d ru g im  że w e w n ą t r z  j e s t  n iezm ie rn ie  p o d z ie lo n a ,  w t r zec im  b ę d ę  
się s ta ra ł  p rz e d s ta w ić  o b ra z  walk  k tó re  z sobą  toczą n a ro d o w o śc i  
ty lu  ludów  zg ro m a d z o n y c h  p o d  j e d n e m  p a n o w a tń c m .
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Ł I T E R a T l  Et A.

W Y C IĄ G I Z  C E L N IE JSZ Y C H  D Z IE L  O  W Y Ż S Z E J C Z Ę Ś C I S Z T U K I W O JS K O W I.

PRZEZ G EN ER A ŁA  C H R Z A N O W S K IE G O .

(N adesłano) .

Dzieło o k tó rem  donosim y, n ie  je s t to , jak b y  k to z razu mógł ro­
zum ieć, zbiór w yciągów  żywcem w yjętych i p ize tłóm aczonych , je s t 
to raczej treść z celn iejszych pism  wojskow ych z k tórych au to r, k ie­
row any k ry tyką surow ą , w ybrał to co m u się w ydaw ało być naj- 
w ażniejszem . M ożnaby p o w ie d z ie ć , że dzieło G enerała C h rzan o ­
w skiego, są to no ta tk i jak ie  posiada w sw ych pap ierach  każdy p ra ­
cujący nad przedm iotem  oznaczonym , pom nażane z ciągiem c zasu , 
p rzeg ląd an e , odczytyw ane i system atyzow ane, a nareszcie użyczone 
publiczności może w przekonaniu , że to , co m ogło ukształcić jednego 
wojskowego, p o tra fi, jeże li n ie u k sz ta łc ić , to przynajm niej oświecić 
w ie lu . P raca G enerała , jak  sam m ówi w przedm ow ie , n ie  je s t wcale 
dziełem  eleinen tarnem  ; pośw ięcający się zawodowi w ojskow em u nie 
pow inien  uw ażać je j za głów ne źrzódło n a u k i, je s t  ona raczej p rz e ­
znaczona d la ty ch  co obeznani ju ż  z w ojną , potrzebują , aby n ie zejść 
ze stopnia um iejętności na k tó rym  s ta n ę li , odśw ieżać sobie często 
co ju ż  w iedzą i nad tein  d ługo m yśleć , a którzy n ie  zawsze znajdują 
pod ręk ą  g łów ne dzieła trak tu jące  w tym  przedm iocie. D rugim  celem  
jak i sobie G enera ł założył była c h ę ć , aby także nie w ojskow i mogli 
w niej znaleść w iadom ości ogó lne , a przeto aby w danym  czasie o p i­
nia pub liczna n ie  mogła obrać k ie ru n k u  o m y ln eg o ; nadto , aby ludzie  
polityczni by li w stanie  zrozum ieć ob rane kroki wojskow e odpow ia­
dające założonem u przez n ich  zam iarow i na drodze polityk i i w p ły ­
nęli na ustalenie opin ii publicznej w yradzającej w ytrw ałość i w iarę 
w pom yślność ojczystego oręża

W  dzisiejszych czasach w ojna ma zawsze cel w skazany przez p o li­
ty k ę ,  n ie  k ie ru je  n ią żadna w ładza czysto m ilita rn a , to je s t w ładza 
bez m yśli politycznej. Partya w-ojskowa w ystępująca na scenę opinii 
byłaby anom alią jaką  rzadko n arody  przedstaw iają , a jeże li w ystę­
p u je , to w tenczas tow arzyszy jej oburzenie narodu i k lę sk i, c/cgo są 
św iadkiem  niedaw ne m anifestacye a rm ii hiszpańskiej i nasi p reforya- 
nie pod M odlinem i P łockiem . « W o jn a , pow iedział G enera ł C lause- 
w itz , n ie  pow inna być oddzieloną od p o li ty k i , ale przeciw nie p rz y j­
mować je j ch a rak te r . Je że li polityka będzie w zniosła , to i wojna nią 
będzie. P o lityka w zbijając się do swej najwyższej potęgi , może sp ra ­
w ić żc w ojna dojdzie do bezw zględnej form y. Z tego stanow iska za­
p atru jąc  s i ę , sprzeczność m iędzy interesam i politycznem i i wojsko- 
wemi m usi u s ta w ać , i gdzie się zdarzy, m usi być uw ażana jako n ie ­
doskonałość w pojm ow aniu in teresu  n a ro d u .»

O tym  związku p o lityk i z wojskowością spotyka się w dziele G ene­
rała C hrzanow skiego k ilk a  m iejsc godnych przytoczenia. S1̂  ty cz.y 
n p . rozdziału  n aro d u  na  p arły e  w czasie toczonej w ojny, - aiszałek  
G ouvion S a in t-C y r pow iada : « Jak iko lw iek  je s t  obszar zamieszkały 
przez n aró d , ja k a  bądź jego  ludność i położenie geograficzne, zostanie 
on słabym , jeżeli czuw ać nad  jego niebzpieczeństw em  n ie  będzie za­
szczytem , jeżeli nie panu je w zajem ne, zupełne zaufanie między rzą­
dem a narodem  , jeże li ten je s t podzielony na  partye  na k tó ­
rych pomoc najezdnik  może rachow ać, jeże li ludzie  stojący na p ie r­
wszym szczeblu tow arzyskim , i ci co ze sw ego po i tycznego położenia 
pow inni m ieć sobie za obowiązek uśm ierzać fakeye, ają się  uwodzić 
przez n ie , a zatem  jeże li n ic takiego się n ie  znaj uje coby mogło siln ie  
one pow ściągnąć i w ojnę domową o d w ró c ić .» pism ach Napoleona 
czvta się tę  m axym ę : « G dy w jak im  narodzie w ejdzie wc zwyczaj 
potępiać bez w ysłuchan ia , dawać oklaski mowom dlatego że są n a ­
m ię tn e ; gdy przesada i w ściekłość uw ażane są za dowód cn o ty , a 
um iarkow anie i spraw iedliw ość za z b ro d n ią , tak i kraj je s t  bardzo 
bliski u p a d k u .» —  Xiąże de L igne , żo łn ie rz , dw orak i poeta , m ów i 
te p iękne słowa : « E nerg ia  narodow a pojaw ia się i przechodzi w b ie ­
gu wieków jak  burza  w piękne dn i lata ; tak jed n a  ja k  d ru g a , u zb ro ­
jone w p io ru n y , p a lą , niszczą i przerażają . W  czasie np . wojny trzy ­
dziesto letn iej cała E uropa była zelektryzow ana , k ilka znaczniejszych



osób trzym ało ła ń c u c h , a k to  się zbliżył do n iego , doznaw ał uderze­
n ia  i o trzym yw ał popęd ; nie w ięcej wówczas bano się najw iększego 
ognia ja k  dziś grzm otu albo apoplexyi. W  ciągu tej w ojny, do zastąpie­
nia ubitego , zawsze z obudw óch stro n  b y ł na doręczu wyższy G enerał 
co prow adził operacye z w ielką szybkością , n ie zaniedbyw ał atakować 
gdy było w ięcej do zyskania n iż do stracen ia , dw oił sw ą obecność 
m oraln ie i fizycznie. K iedy zostaw ał zmuszony do bo ju , gotow ał zarad­
cze środk i nim  nadeszło złe k tórego się m iał obaw iać, w ystaw iał się 
na najw iększy ogień, innych  uciech jak  szczęk b ro n i i b u k  dział nie 
znając.K obiety k tó rych  bywało nieraz po p iętnaście  tysięcy w obozach, 
choć zwiększały tru d n o śc i w y ży w ien ia , oddaw ały  w ie lk ie  u sług i i 
sp łodziły  dw ie generacye żo łn ierzy . W  tej w ojn ie , chłopcy dw unasto­
le tn i strzelali z karab inów , a m łodsi nosili jeść  ojcom do p rzek o p ó w .» 
W ażne są także w yrazy wyż przytoczonego M arszałka G ouvion S ain t- 
C y r : o Z wojskiem w którego ch arak terze  n ie  ma dostatecznej w y ­
trw a ło śc i, należałoby tak w początku w ojny , jak  podczas kam panii 
i b itew , b rać  się zawczasu do przezw yciężenia najw iększych trudności. 
W  w ojnach politycznych, zdobycie stolicy może być dostateczne do 
w ym uszenia korzystnego pokoju . Lecz gdy u przeciw nika w ojna sta­
nie się isto tn ie  n aro d o w ą , ważność sto licy  upada : w tedy ojczyzna 
wszędzie je s t  dla niego. N aród broniący  swój niepodległości, pow inien 
w zajętej sto licy  w idzieć ty lk o  m iasto  do odebran ia , a w w ielk iej 
p rzegranej ty lko  w ielk i powód do nowych w ysileń  i p rzed łużen ia  
w ojny. W ypadek je j ostateczny m usi być pom yślny, skoro najezdnik 
liczyć będzie ty le  nieprzyjació ł ile  jes t m ieszkańców k r a ju .» Tenże 
sam au to r  dodaje co następu je  : « Entuzyazm  k tóry  dobrze je s t  w zbu­
dzić w czynności chw ilow ej, w d ługo  trw ającej m iern e  oddaje usługi 
a naw et może się stać niebezpiecznym , nasuw ając przesadzone pom y­
sły  i powodując niedorzeczne przedsięw zięcia w k tó rych  gdy się nie 
o trzym a pow odzenia, następuje zu p e łn y  upadek na d u ch u . W  czyn­
ności d ługo  trw ać  mającej , w ytrw ałość je s t daleko ważniejszym  
przym io tem ; w początkach zastępuje ona m ęztw o k tó re  s ię  później 
w yrabia przez naw yknien ie  do niebezpieczeństw a. Tej to cnocie w in ­
na H iszpania swoje zbaw ienie w w ojuic przeciw  N apo leonow i, ona 
napraw iała  w szystko złe ja k ie  entuzyazm  w y ra d z a ł,» Zdanie to ,  
w oczach naszych, jest paradoxalne, albow iem  w ytrw ałość bywa czę­
sto  sku tk iem  entuzyazm u , i o tyle ty lko  p raw d ziw e , o ile  potrzeba 
aby entuzyazm  był w zbudzony przez w ielkie uczucie , przez dobrze 
wyrozum ow aną p o lity k ę , zdolną w yryć  sta łe  łoże dla rozbudzonych 
um ysłów , po ktorem  postępując opinia pub liczna znalazłaby cel w y­
d atny , zdolny objąć pod karnością surow ą w szystkie u siło w an ia , i 
zdobyć d i i siebie spokojność znam ionującą dusze w y trw ałe  a n iezbę­
dna do dzieła tak w ielkiego jak iem  je s t w yw alczenie ojczyzny upad łe j. 
T akie  uczucie, taka po lity k a , dom inow ały w w'ojnie trzydziesto letn iej, 
w rew olucyi francuzkiój i w H iszpanii za N apoleona. H isto rya po k a­
zuje że ty lko  en tuzyazm , w yw ołany przez p o lity k ę  albo re lig ię , je s t 
mocen w yrodzić w ytrw ałość i nadać wojnie charak te r krw aw ej epo­
p e i ,  nie znający g ran ic  pośw ięcenia i czasu. Bez takiej w ojny , my 
Polacy, nic nie zrobiem y.

K to chce dać sąd k ry tyczny  o p racy  G ła . C hrzanow skiego, m usi 
ją  sądzić koniecznie pod względem w yboru  au torów  z k tó rych  czerpał 
i pod w zględem  trafności w yjątków . U ważając rzecz z pierwszego 
p u n k tu , tru d n o  mu byłoby co zarzucić bo czerpał z pism  pó lkow nika 
C ham bray , A rcyxięcia K aro la , G ła . C iausew itz , N apoleona, F ry d e ­
ryka W g o ., M arszałka de S axe,X ięe ia  de L igne i M arszałka G ouvion 
S a in t-C y r. Co się tycze trafności w yjątków , to je s t, zastosowania ich 
do naszych po trzeb  i rodzaju  w ojny jaką prow adzić zam ierzam y, 
m ógłby k to zarzucić niedostatek p raw ideł w iążących się z w ojną po ­
w stańczą. Z arzu t tak i, podług nas, byłby n ie s łu sz n y . G en era ł d a ­
w niej ogłaszając pism o o w ojnie partyzanck iej chciał zapew ne poka- 
zać je j użyteczność i po trzebę, ale n ie m ógł poprzestać na  tern. 
W ojna partyzancka jest. ty lko  początkowym  środkiem  wojny albo 
pomocą i ma bardzo m ało p raw id e ł, w ojnę zaś całą decydują ty lko  
dobrze uorganizow ane pó łk i i operacye regu larne . P raw da ta znajo­
ma oddaw na, podniesiona w E m igracy i przez kapitana Nieszokocia 
pokazała że d la nas potrzeba by ło  definicyi w ojny jaką  w w ielu  p i­

sm ach na przyszłość zalecano, a k tó rą  w r .  1830 n iek tó rzy  nazyw ali 
w ojną  rew olucy jną. N ik t z piszących n ie  zam yślał zapew ne ogran i­
czyć takiego rodzaju w ojny na party zan tce  albo pow stan iu , w  w łaści- 
w em  znaczeniu tego w yrazu , każdy czuł ty lkz po trzebę  w prow adzenia 
je j w użycie obok sił reg u la rn y ch . W  takiem  rozum ien iu  rzeczy za­
lecona w ojna, powstańcza*albo rew olucyjna, p rzybrać  m usi nazwę 
w o jn y  n a ro d o w ej k tó rą  każdy au to r  wojskow y nazyw a. Ze zaś w ojna 
narodow a nie może się  obejść bez półków  reg u la rn y c h , dosyć będzie 
przytoczyć w yrazy Jom iniego k tóry  m ów i: « W  w ojnach narodow ych 
bez pamocy a rm ii reg u la rn e j i k a rn e j, pow stania będą łatw o przydu- 
szone; mogą się  czasem przeciągnąć jak  w W a n d e i, ale nie przesz­
kodzą zawojowaniu k ra ju . »(1).

Dzieło G enerała C hrzanow skiego chociaż pisane szczególniej w za­
m iarze przedstaw ienia  p raw ideł d la  w ojny reg u la rn e j, n ie  je s t p rze­
cież pozbawione zasad tyczących się w ojny pow stańczej. Kto go o d ­
czyta z uwagą znajdzie w  tej m a le ry i p iękny  ustęp  z pism G ła . 
C iausew itz. W ypisu jem y go tu ta j praw ie dosłow nie : « Powstania 
zbrojne, rozum nie prow adzone, w ielk ie  przynoszą korzyści. Z natu rv  
rzeczy, n ie  m ożna n iem i zadaw ać nieprzyjacielow i stanow czych c io ­
sów , ale tylko niszczy & p o sa d y  je g o  w o jska  ; przeto d la  takiej wojny 
trzeba  cza su  aby  zrobiła  swój sku tek . Przez sam ą tę  włojnę w tedy 
ty lko  arm ia  nieprzyjacielska m ogłaby zostać zm uszoną do opuszczenia 
k raju  g d y b y  j e j  siła  n ie  była  odpow iednia  je g o  p o w ierzc h n i.  — 
W a ru n k i pod jak iem i wojna pow stańcza może się stać skuteczną są : 
i° żeby by ła  w ew nątrz  k ra ju  p row adzona; 2° żeby n ie b y ła  przez 

jed n ą  katastro fę  roztrzygniętą  ; 3° żeby te a tr  wojny zajm ow ał znaczną 
przestrzeń  k ra ju  ; 4° żeby ch arak te r n a io d u  b y ł przysposobiony do 
tego sposobu wojowania ; nakoniec 5 ° , żeby kra j b y ł przerzynany 
czvto przez góry , czy przez lasy i bagna, czy leż przez rodzaj u p ra ­
w y. —  O ddziały  pow stańców  nie  p o w in n y  b yć  u ży w a n e  przec iw ko  
g łó w n e j n ie p r zy ja c ie ls k ie j s i l e , an i n aw et przeciw  znacznym k o r­
pusom . Pow stanie p ow inno  się  zaczynać w  p ro w in cya ch  w  k tó rych  
n ie p r zy ja c ie l m a małą siłę  i  ro zszerzać  się na  je g o  bokach i  t y l e , 
obejm ując jego kom m unikacyą i u tru d n ia ją c  m u w yżyw ien ie . Przez 
to , marsz każdego m ałego oddziału p rzyb iera  nad er niebezpieczny 
ch arak te r, mogąc w każdej chw ili przejść w potyczkę, gdyż oddziały 
powstańców mogą się ukazać n iespodzianie tam  gdzie oddaw na o ża­
dnym  oporze s łuchu  nie by ło . Także do psucia d róg  i m ostów , po­
w stańcy m ają daleko więcej środków  niż m ałe oddziały regularnego 
w ojska. N ieprzyjaciel, d la  zasłonienia się  od działania pow stań , nic 
znajduje innego sposobu ja k  odłączać w iele oddziałów  do eskortow a­
nia dowozów, osadzenia wojskow ych stacyj, p rzejść, m ostów i t .  d. 
Z n a tu ry  rzeczy, dzia łan ie  po w sta ń có w  w począ tkach  j e s t  słabe, 
w y sy ła n e  zatem  przec iw ko  nim  o d d zia ły  będą ró w n ież  słabe : na  
nich  za p ra w ia ć  się będą p o w s ta ń c y ; a gdy k ilka  tak ich  oddziałów  
przew agą liczby zgniotą, nab iorą m ęstw a i ochoty i w ojna  rość zacz­
n ie  iv obszerniejsze k s z ta łty .  W te d y  na bokach, a głów nie na ty łach  
arm ii najezdn ika, zawiązywać się pow inny znaczniejsze zbiory  za­
m ierzające większe przedsięw zięcia. —  Dla prędszego urządzenia po ­
w stań, nadania im popędu i ufności, najlepiej je s t wesprzeć je  m ałem i 
oddziałam i wojska regu larnego . To jed n ak  ma swoje g ran ice ; gdyż 
zgubnem by było rozpraszać całe wojsko dla tego celu podrzędnego; a 
przytem  dośw iadczen ie  uczy  i ż  g d y  w  p ro w in c y i d u żo  s ię  re g u la ­
rnego w ojska  zn a jd u je , w ojna p o w stańcza  tra c i en erg ią  i  sku tecz­
ność. Przyczyny tego są : 1 o że w tedy w iele  n ieprzyjacielskiego w oj­
ska tam  przyciągnie ; 2o że mieszkańcy będą skłonni spuszczać się na 
żo łn ierzy ; 3o że ich siły  będą  w in n y  sposób uży te , to je s t ,  na opa­
tryw anie  potrzeb w ojska. —  Przy użyciu  tego środka, zasadą być 
pow inno , n ie w daw ać się  n igdy , a przynajm niej bardzo rzadko, 
w taktyczną ob ronę. C harak terem  potyczki pow stańców , jak  każdej 
zwodzonej wojskiem  niew yrobionem , je s t  gw ałtow ność i gorącość 
w napadzie , a b rak  zim nej k rw i i w ytrw ałości w bo ju . N ie w ie le  to 
będzie znaczyć że m assa pow stańców  zostanie spędzona z p lacu , lecz 
n ie należy je j  n igdy narażać na w ielką stra tę  w zabitych , rannych  i

(1) P rćcis  d.j f u r t  d e  la  G u erre  I . 75.
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n iew oln ikach , bo to położyłoby koniec w ojnie ; chcąc zaś z n im i w y ­
dać b itw ą obronną, k tó ra w ym aga w olnego a ciągłego działania  i sta­
nowczego ryzykow ania, n ie  obejdzie się  bez w ielkiej s tra ty . Zatem , 
gdy pow stan iu  bronić jak ie j ł in ii  p rzypadnie, pow inno o ile może 
najd łu że j b ron ić  wejścia do lasów , g robel, bagien i p rzejść na rze­
kach ; lecz g d y  raz te  lin ie zostaną prze łam an e, o d d zia ły  p o w sta ń -  
cóiv n ie p o w in n y  b y ć  n ig d y  śc iągane n a jedn ą  p o zy c y ą  obronną , lecz 
ro zsy p a w szy  się p rze z  n iespodziew ane n apady obronę p o  sw ojem u  
p rzed łu ża ć . —  Ż adne państw o n ic  pow inno uważać swego bytu  za 
zależny od jed n e j b itw y , choćby najbardziej stanow czej. Po przegra­
n e j, zebranie s ił now ych, n a tu ra ln e  osłabienie sią  atakującego lub  
pomoc zew nętrzna , mogą sprow adzić in n y  bieg rzeczy; nie robiąc zaś 
tego ostatniego w ysilen ia , w ydałoby sią  że n ie ma ju ż  duszy w naro­
dzie. To wcale nie w yklucza ratow ania sią  od zupełnego upadku 
przez pokój ofiaram i o k u p io n y ; lecz na weŁ u pa tru jąc  w nim  zbaw ie­
n ie , dobrze bądzie w yw ołać now e środk i obrony dla pozyskania m ni^j 
uciążliw ych w aru n k ó w . »

W y ją tek  powyższy jes t niezaw odnie za k ró tk i, a le  zaw iera kjjka 
maxym  szacownych o k tó rych  n ie  je d e n  au to r  w ojskow y zupełnie1 
przepottin iał. P am iętajm y zresztą , że w ojna pow stańcza, jako  n ie  re ­
g u la rn a , n ie  może być podciągnioną pod w iele  sta łych  p ra w id e ł;  
wszystko tu  je s t zostaw ione przebiegłości powstańczego kap itana , 
osobistem u m ąztw u żołn ierzy  każdej kom panii, karności w iększej niż 
w w ojsku regu la rn em , a to dla pow ściągnienia cbąci powszechnej 
działania n iezaw iśle , nakoniec patryo tyzm ow i mieszkańców i tem u 
ogólnem u zapałowi k tó ry , ja k  mówi X iąże de L igne , w yszukuje so­
bie sam b ro ń  i ś ro d k i, bez in terw ency i rządow ej. T ylko w takich 
w arunkach  w ojna narodow a je s t podobną i do w zbudzenia takich 
elem entów  zapalnych , czy to politycznych czy re lig ijnych , w szystkie 
nasze k rok i zm ierzać dziś pow inny .

( d . c . p . )

W I Ł E I O W O S C I  l i l T E R l C I i l E .

R oczn ik i (Jahrb iicher) l i te r a tu r y , sztuk i  um iejętności słow iań­
skich, w ydaw an e przez D ra J .  P . J o r d a n a , w L ipsku , d łu g o le ­
tn ie , 1844 , zeszyt 3ci, obejm ują:

I . Z yw o tiy . A ntoni Malczewski (z G oszczyńskiego, dokończenie 
nastąpi w najbliższym  zeszycie , a w niem  ocenienie  pism  Malczew­
skiego.)

II. Stan to w a rzy sk i i  ośw iecenia  1.) O dpraw a stanów  p ru sk ich  
1843 r . 2 .) X iążka d la  W łościan ina (Bukwe sa K m eta) przez Dra 
B leiw ejssa.

I I I .  I l is to r y a  l i te r a tu r y . K rótk i rys h is to ry i l i te ra tu ry ro s s y j-  
skiej. K aram zin , jego zas łu g i; okres li te ra tu ry  za jego  czasów. Dy- 
m itry ew , K ry łów , Czerów .

IV. H is to ry  a i  S ta ro ży tn o śc i.  Podstaw a m ytologii słow iańskiej 
1.) K apłani i U roczystości. 2 .) O dziele H a llo ry  z K effersztejnu  (Ka- 
fers te in .)

V . G eografia , E tn o g ra fia  i  S ta ty s ty k a .  1.) Pokłady w ągla ka­
m iennego i ich użycie w Polszczę. (Licząc na szeffle szląskie, k tó ­
rych  5 idzie na 3 korce po lsk ie , w ydobyli 184 2 tak ich  m ia r , w Szlą- 
sku górnym  przeszło 7 ,0 0 0 ,0 0 0 , w R zeczy-pospolitej krakow skiej 
około 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , w K rólestw ie Polskióm  około p ó łto ra  m iliona, ra ­
zem przeszło 10 m ilionów  i pó ł szeffli sz ląsk icb .) 2 .) L udność S ło­
w iańska w P rusach  (W ed łu g  gazety rządow ej p ru sk ie j z 1840 w y­
nosi 1 ,9 4 6 ,0 0 0  czystych S łow ian). 3 .)  C hów  bydła w W ęgrzech. 
4 .) Z ak łady  naukow e dla duchow ieństw a w Rossyi z 184 1.

\ i .  P oszu kiw an ia  ję z y k o w e .  W yraz  gołąb , h o łu b , colum ba, pa- 
lu m b e s , g au b e .

V II. N auki i sz tuk i piękne 1.) Zabaw ne sp isy  przez Ja n a  z H w ez- 
dy (tom ik 2gi P raga 1843) 2 .) Tomas K em pensky (po czesku w L ip ­
sku 1843) 3 .) H orn ik  (G órn ik  A lm anach na r . 1844 ogłoszony przez 
P . M. W eselsk iego . K u tte rsb erg .) 4.) V . F u rcha  Poezye (w języku 
czeskim  2 tom iki, O łom uniec 1844) 5.) V enec 3ci zeszyt 2go tom u 
(R ocznik  1 8 4 1 )6 .)  Professor W . K liepera (A utor d ram atyczny  cze­

ski) 7 .)  W izeru n ek  Palackicgo (w W ie d n iu .)  8 .) In s ty tu t sztuk p ię­
knych m oskiew skich o trzym uje od Cesarza rocznego w sparcia 6 ,0 0 0  
r . s . M a.założyć szkołą sz tuk  p ięknych. P oddany , wyszły z tej szkoły , 
policzony bądzie w rządzie artystów  i stanie sią tern sam em  w olny.

V III. B ib liogra fia , a) X iążki b) Czasopisma. (X iążki są z 1843, 
Czasopismo Ju trzen k a  1843 , I I .  Część, K w iecień, Maj , C zerw iec.)

IX . M iesza n in y . M echitaryści zakonnicy w W ie d n iu  mają jedna 
z najlepszych d ru k a rn i w A ustry i. D rukują dzieła re lig ijn e  szcze­
gólniej we w schodnich językach. Mają w ielką w ziętość; wszyscy p ra ­
w ie un ici (3 ,0 0 0 ,0 0 0  około) w A ustry i od nich dzieła  nabyw ają.

IF arszaw a  21 S ierp n ia . W ed łu g  św ieżo wyszłego cesarskiego 
rozporządzenia, m ieszkańcy K rólestw a Polskiego, p ici obojej, przed 
dw udziestym  piątym  skończonym  ro k iem  życia, nie mogą otrzym ać 
paszportów  za g ran icą . W y jm u ją  się od tego : kupcy , ich agieńci , 
fu rm ani , dzieci z rodzicam i lub g uw erneram i i żony z m ężami j a ­
dące ;• p rzy tem , ze w zglądu na p raw o z 1822 r .  k tó re  zabran ia  w y ­
chow yw ać m łodzież za g ran icą  , ma być zw racana uwaga aby syno­
w ie od 12tu do 18tu  la t liczący n ie  by li w yw ożeni za g ran icą  be/, 
szczególnego n a  to pozw olenia, k lóre cd  samego k ró l. N am iestnika 
i tylko dla w ażnych powodów7 udzielane bądzie. Paszporty za gran icą 
będą daw ane bezpłatn ie  d la  tych ty lko  osób k tóre na rozkaz rządowy 
w  in te resach  służby  w yjeżdża ją , także członkom  zakonów ja łm u żn i-  
czych , jako  też d la  rodzin  i służących tych u rzędn ików , k tórzy na 
przydłuższy pob y t w spraw ach państw a za g ran icą  sią  uda ją . W szy­
stk ie  in n e  osoby m uszą paszporta op łacać, i to w ed ług  trzech  klass, 
ju ż  to sk ładając sam ą tylko opłatą  stąplow ą 90 kopiejek s r . , już  to 
oprócz tego 25 albo 100 ru b . s r . za każde półrocze przepędzone za 
g ran icą .

—  O d  gran ic polskich  , 22 S ierp n ia . S łota trw a ciąg le , i w ięcej 
jak  połow a zb io ru  n iepow retn ie  przepad ła. Zakaz wywozu zboża za 
g ran icą  zachowa w praw dzie k ra j od zbytecznej d rożyzny , ale to nic 
n ie  pom oże b iednym  mieszkańcom nadw iślańskim  , k tó rzy  najw ięcej 
u c ierp ie li.

—  O d g ran ic  po lsk ich  28 S ierp n ia . Postanow iono św ieżo kary  
na przem ycających n iesłychan ie surow e. Każdy przem ycający schw y­
tan y , bez d ługiego korow odu naprzód ulega karze cielesnej, a potem 
jeżeli do togo zdatny , w ysyłany bywa na K aukazką lin ią  , w przeci­
w nym  zaś razie na Syberyą. K upiec krajow y przekonany o p rzem y­
canie , może doznać tego samego losu w przypadku jeżeli n ie  je s t  
w stan ie  okupić sią  sum m ą 1 0 ,0 0 0  i w ięcej ru b li  ód k a ry . Przecież 
w szystkie te środk i chybiłyby  swego celu p rzy  znanej przedajności 
niższych u rzędn ików , gdyby rząd nie chw ycił s ią  nareszcie n a jw ła ­
ściwszego sposobu ; to jest gdyby nie polecił w ypłacać pew nej części 
z nałożonej kary pieniężnej urzędnikom  granicznym  którzy by odkry li 
p rzem ycanie. Poniew aż taka przypad ła część do k ilk u  tysięcy i w ię ­
cej rub li ju ż  nieraz w y n o s iła , pojąć ła tw o m ożna, ze strażnicy g ra ­
niczni na złapaniu takiego przem ycacza lepiej w ychodzą, an iże li 
gdyby z nim w zm ow ę w chodzili.

—  P oznań  29 S ierp n ia . Za d n i czternaście nastąpi stanowczo w y­
b ó r A rcybiskupa tutejszej dyecezyi. W e d łu g  d o n ies ie n ia , w szystkie 
odcien ia  op in ii z la ły  s ię  w je d n o , i w yborcy , aby uniknąć rozstrze­
lenia g łosów , zgodzli s ią  na xiędza P rzy łusk iego .

Z przyszłym  num erem  kończy się  kw artał 2gi roku 4go 
D ziennika N arodow ego; prenum eratorow ie którzy dotąd  
nieop łacili na leżności, proszeni sę  o sp ieszne z takowej 
uiszczenie s ię , jeże li życzą  nadal odbierać to pism o.

G i e r e n t  D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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